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Podróż po Furopie. Niemcy Rzym Neapol. 
Szwajcarya. Drezno.

Mówiłem już o powodzie, który stłonił 
Mickiewicza do spiesznego opuszczenia Peters­
burga. — Poeta, pisząc poemat, przeczuwał, 
iż sciągnre na siebie nieprzychylne oko, po­
wątpiewał nawet ażali uda się jemu pracę 
tę w druk podać, zażył więc wszelkich ostro­
żności, aby Wallenrod nie długo leżał w re- 
w izyi, i aby nie nabrał rozgłosu przed wy­
daniem go , —  bo inaczej nie byłDy prze­
szedł.

W  tej mierze ciekawy jest list jego bez 
daty —  pisany do Mur]/a na Piaseckiego  tej 
osnowy :

Raz kiedyś parę słów do mnie rzuciłeś 
chwalisz sie ustawicznie tym listem, narze­
kając na milczenie moje. Owoż masz nie 
tylko odpis, ale i odpis urzędowy i z pole­
ceniami i z komissarai. —  Nie myśl, że 
uciekłszy z Wilna, już całkiem uwolniłeś się 
od onov iązkow plenipotenta. —  Potwierdzam 
cię znowu w dawnej randze i zostai ‘ esz co 
do zapłaty na dawnym etacie podziękowań i 
ukłonów.

Posłałem Anastaziewiczowi nowe poema, 
111 )ł'e chciałbym tu drukować pud okiem wła- 
snem. Podajże tedy do szanownego cenzora, 
pros ażeby r y c h l e j  przeczytać raczył. Jeśli­
by me wiele było do odmienienia mógłbym 
jeszcze przerobić, jeśli zaś całkiem nie po­
dobna, albo w znacznej części obcinać wy-

utnarł 25. Lutopaaa i855. r.

30. 31. 32. 33. 34. 35. 3t Rozmaitości.')

padnie, wtenczas nie -podając: urzędowi do 
cenzury, zwróć mnie rękopism. —  NB. Dawaj 
baczność aby nikt prócz ciebie me czytał i 
nie widział tego poematu. —  Możesz dać do 
czytania Chodźków. Altkandrowr, pod słowem 
honoru, że on nikomu nie uędzie czytał i so­
bie nie wypisze. O s t r o ż n o ś c i  t e ,  są 
k o n i e c z n e .  Bądź zdrów.

Oleś mc a nic nie pisze mimo zgłoszeń mo­
ich kilkakrotnych, nawet przez brata mego 
Alexa.(ndraJ nic mi nie posłał.

Dwa lata jak czekam kopii jego wierszy.* 
(podpisano) 4dam.

„Brat moj Aleksander wyjeżdżając a Peters­
burga upraszał wszystkich swoich znajomych, 
a szczególniej Jana Szczuckiego, Sosnowskie­
go i zapewne ciebie, abyście mi donieśli 
o przyjeździe brata mego Jerzego. —- Fre­
gata, na której oi popłynął, już jest w Krou- 
stadzie (Dyana) oddawna, a żaden z was nic 
mi o bracie donieść nie raczy. “

( Z  a u t o g r a f ó w  K a j .  J a b ł o ń s k i e g o  
l i s t  o t r z y m a n y  o d  P i o t r a  W i s i l c w -  
s k i e g o . )

Ostrożności zalecone suadż zachowauo skoro 
Walleurod ujrzał świat nad N ew ą,—  ale sKut- 
ki okazały się później —  i poeta zmuszony 
był szukać schronienia v. obczyźnie..

Pierwszy to i jedyny był z internowanych, 
któremu powiodło się wyrwać za granicę. 
Miał 26 lat gdy go wywieziono z ojczyzny, 
a 31 gdy opuścił Rossyą.

Okoliczność ta niemały wpływ wywrzeć 
musiała na twórczość poefy. Wydalenie się
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z kraju łamie przez połowę talent; —  włó­
częga z miasta obuego, do obcego miasta, 
widok ciągły obcych fizyonomii i okolic, za­
cierają z rokn do ro a u , później z miesiąca 
do miesiąca i z dnia na dzień, wrażenia od­
niesione w kraju między swojemi, fantazya 
coraz mniej zarycana przypomnieniami stron 
ojczystych, a nie podżywioną świeżością oj­
czystego powietrza, i swobodą życia pod nad- 
dziadów dachem, zwolna traci na działalno­
ści, słabnie a częstokroć bezwładną się sta­
je. —  Mickiewicz po wyjśriu z kraju, napisał 
P a n a  T a d e u s z a  i D z i a d ó w  Cz. III, — od 
roku 1834. zamilkł. G i a u r  należy bowiem 
jeszcze do r. 1831.

Zamilkł on tak, jak zamilkli Goszczyński 
i Zaleski po ogłoszeniu kilku utworów za 
drobnych, w porównaniu z ich rozległym ta­
lentem. —  To zamilkuięcie w sile wieku lat 
35ciu, tę nagłą bezpłodność, —  nie przypi­
sujmy wyczerpaniu się myśli, bo obfitość my­
śli i świeżość, przebija się dostatecznie w 
P r e l e k c y a c h .  —  Przyczyną tego jest ze­
rwanie stosunków z krajem, z wszystkiemi 
pamiątkami i przyjaciółmi młodości a ztąd 
wywiązujący się rodzaj zniechęcenia i obo­
jętności. Zycie wśród wycbodźtwa, było tylko 
odblaskiem życia w kraju, ale nie życiem; —  
obce twarze i obcy obyczaje, otaczały wy­
chodźców do okota, — a kto w swem życiu 
przez połowę używać musi cudzej mowy, a 
przez połowę tylko własnej, teu mimowolnie 
zaczyna tylko przez połowę myśleć o własnej 
mowie i kraju.

Mickiewicz udat się przez Hamburg, Ber­
lin, Drezno do Karolowycb Warów.

W  Berlinie przyjęty przez rodaków z za­
pałem , improwizował na wyprawionej ma 
uczcie.

W improwizacyi tej zwiastował przyszłość —  
rozpowiadał o bojo —  i w chwili najwyższe­
go uaiesidiiia się zakończył słowy:

Czyś ty mi Szyller lub Gete,
WiJział równego poetę.

Nie! nie! odpowiedzieli inn słuchacze —  
Tyś wieszcz nad wieszczami —  Wieszcz od 
Boga zesłany itd. —  Ubsypany entuzjazmem 
młodzieży, tyle wywarł t.pływu, ze od tego 
czasu między młodzieżą ustaliła się miłość 
wzajemna i harmonia.

Dnia 10. Sierpnia zjechał się z Odyńcem — 
a przejechawszy Marienbad, Egier, Hof przy­
byli 17. S'erpnia do Wejraaru.

Marya Szymanowska fortepianisika, dała 
Mickiewiczowi listy do Getego i Otylii Gete 
synowicy jego. —  Przyjęcie ich przez Gete- 
go opisuje Odyniec. —  Gete znał wyjątki 
Wallenroda w przekładzie Panny Janiszowncj, 
znał i Brankę Litwiua Odynca w niemieckim 
przekładzie i pochwalił je.

Rozmowę wiedli po francusku o polskiej 
literaturze, której Gete nie znał, o znanych 
jemu polakach i o paui Szymanowskiej, którą 
wysoce poważał. Kilkakrotnie zeszli się to 
na obiadach, to wieczorami z autorem Fau­
stai, i zatrzymali 3ię do 28. Sierpnia, na ob­
chód 8btelniej rocznicy życia Getego.

Na dzl lii ten zjechał rzeźbiarz Dauńd z \n- 
gers celem zdjęcia popiersia Getego, zdjął on 
zarazem popiersie Mickiewicza. Zaprzyja­
źnili się ze sobą, korespondowali później, a 
nawet Mickiewicz przepowiedział Dawidowi 
rewolncyą lipcową we Francyi.

Gete przysłał młodego malarza do Mickie­
wicza, w celu, aby ten odmalował dlań wize­
runek poety, do jego kollekcyi znajomych 
i znakomitych ludzi.

Na wyprawionym arcy świetnym obiedzie 
dla Getego tenże osobiście nie był, ale przyj­
mował u siebie, a wieczorem u synowicy 
swojej. Z  pomiędzy zaproszonych obcych, 
był M ickiew icz , Odyniec , D  i wid i (Juete - 
let astronom z Brukseli. —  Na każdeni krze­
śle była kartka z nazwiskiem guścia. który 
miał krzesło zają& —  Getemu zapewne na­
zwiska polskie dziko brzmiały, więc w ich 
miejsce Dyły kartki z napisami: der P oI b N il .  
der Pole IV 2.

W  wigilią wyjazdu byli u Otylii Gete, i 
prosili siarca o błogosławieństwo, —  wzru­
szony poeta usciskał ich i ucałował w czoło, 
czego jak synowicą twierdziła, nikomu dotąd 
nie wyświadczył. — Na pamiątkę przysłał im 
po piórze i po karteczce z czterowi irszem.

Odyniec przemilcza o szczególe, który opo­
wiada Siemieński, że G ete , ofiarnjac Mickie­
wiczowi złote pióro, dołożył: „Tyś jest naj- 
pierwszym dziś wieszczem europejskim, Gocie 
zstępnje juz do Grobu.“

Dnia 1. Y\rzcśnia wyjechali do Frankfurtu, 
ztamtąd popłynęli statkiem parowym do Mo- 
guncyi, dalej Renem do Kolonii i napa wrót.—  
YV Bonn poznali się z estetykiem Wilhelmem 
Szleglem, który wywołał reformę w sądach 
o sztuce i poezyi.
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Z Moguncyi przez Darmsztadt, Heildenberg 
dostah się do Strazburga i ta sputkali się
z Dawidem.

Odyniec namawiał ciągle Mickiewicza, aby 
notował swe wrażenia z podróży. Obiecywał 
zawsze, aż nareszcie na ostatnim noclega 
w Niemczech, pokazjje palares, iż to uczy­
nił —  Stało tam: „Niemcy, Hamburg —  bif- 
sztyk, Weimar —  Go te , —  Bonna —  kar­
tofle.“ Tn jedli bowiem smażune znemfiińki.

Następnie udali sie przez Szafhuzę, Fry­
burg, Zurych, Char do Spliigen.

W  Spliigen doznał Mickiewicz przypadku, 
bawiąc się bowiem z Odyńcem strącaniem brył 
kamiennych w przepaść do Renu , potknął się 
i omal sam nie padł ofiarą zabawki, szczę­
ście, że spadzistość nie była stroma —  i po­
trafił pochwycić rękami za gałąź.

W  Spliigen napisał pierwszy wiersz od cza­
su wyjazdu —  zatęsknił on za Litwą, i za 
młodością i miłością swoją, i wołał bolejące- 
mi słowy:

Nigdy więc nigdy z tobą rozstać się nic mogę! 
Morzem płyniesz, i lądem idziesz za mną w drogę 
Na lodowiskach widzę błyszczące twe ślady,
I głos twój słyszę w szumie alpejskiej kaskady, 
I włosy mi się jeżą, kiedy się oglądam,
1 postać twoje widzieć lękam się i żądam. 
Szukam północnej gwiazdy na zamglonym niebie, 
Szukam Litwy i domku twojego i ciebie.

Z 9 Spliigen dostali się 25. Września do 
Włoch z Chiaweuy przez Como do Medyola- 
nu Opera i balet w La Scala bardzo go zaj- 
motfualy r— więcej działała nań muzyka ani­
żeli malarstwo.

Przez Weronę, Wiczenczę i Padwę udali 
się d.o Wenecyi dnia 7, Października. — W e- 
necya bardziej zaięła poetę niż Medyolau. 
Opuścili ją dnia 20. t. m i udali się do Flo- 
rencyi, »dzie od 27. t. m. do 14. Listopada 
bawili. Ogiński kompozytor polonesów i 
Ciampi były profesor Wileński, stanowili ich 
towarzystwo.

Ztamtąd przez Sienne zdązyli do Rzymu 
dnia 18. Listopada.

Z suchej notuty Odyńca, z której czerpię 
powyższe szczegóły, domyślać się można, -ż 
wyborny humor nie opuszczał podróżnych 
przez caią drogę.

W  W ajmarże, kiedy Mickiewicz słyszał 
stąpania nadchodzącego Getego, zawołał: „sły­

chać chodzenie i górne stąpanie" —  znany to 
wiersz bazgrały Zgierskiego Wincentego, Ki­
szki z Ciechanowca, który trageaye swe wy­
stawiał we Wilnie płacąc aktorom aby grali, 
a widzom aby słuchali.

Kiedy bawili się strącaniem kamyków w 
Spliigen, cytowali pieśń ostatniego Minśtrela 
z Waltera Skota, a gdy im przyszło do Włoch 
dostawać się czterogodzinnym pochodem wśród 
nawalnej ulewy, wśród mgły i brnąć w bród 
przez wodę, deklamowali scDie wiersz K ra­
sickiego:
A najprzód mości książę trzeba o tern wiedzieć, 
Ze jeśli dobrze jeździec, lepiej w domu siedzieć, 
i inne.

Nakoniec, gdy j i ż  mieli Rzym przed oczy­
ma, kopułę Ś. Piotra, i wspominali przeszło­
ści Rzymu, —  w chwili, gdy widok stolicy 
głowy kościoła powinien był przejąć uczuciem 
relig jności, —  zawołał poeta wskazując na 
sterczące uszy osłów pędzonych przez obdar- 
tusów z poza góry: „Legia iuzie“ ! —  Na
co odparł Odyniec wierszami M ickiew icza:

Wilcze Romma plemię, italskie pastuchy.
( dc Lelewela. )

Nazajutrz rano zwiedzili Kapitol, widzieli 
statuę Marka Aureliusza opisaną potein przez 
Mickiewicza.

W  Rzymie bt wili do Maja 1830 roku. —• 
Ulubioiiem miejscem przechadzki była świą­
tynia Minerwy — przestrzeń pola pustego 
przerżnięta drogą wozową, przypominająca 
wieś litewską. Tam spoczywając Mickiewicz 
stawał się rozmowny i wesoły.

Zwiedzając pomniki sztuki i interesując sie 
wszystkiem, co godnem było uwagi, stawał 
s.Y poważny, milczący, zadumany —  pozby­
wając się żartobliwości w mowie i nie wda­
jąc się w krytykowanie drobiazgów.

Praca umysłowa jego ograniczała się na 
czytaniu Liwiusza  z oryginału, co mu szło 
z łatwością.

Niebura zaczął czytać — ale nie spańobał 
się mu, wiec go zarzucił. —  Muza opuściła 
g o ;  —  w kraju, który s przyj,. najwięcej na­
tchnionej myśli, nie skreśli! ani stójka.  Tak 
przynajmniej twierdzi Odyniec.

Najmilej przepędzał dnie w domu Hr. Ankwi- 
ezów, gdzie zbierało się całe polskie- grono' 
złożone, z osób blisko 40 — Tu >ylL ori ■ 
prawie codziennymi gośćmi, —  Panna Hcn-

*
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ryeta Aukwiczówna później Hr. Kuczkowska 
i Maicyanua Łempicka (później zmarła we 
Lwowie juku siostra i. łonie, dzia) były duszą 
towarzystwa polskiego. —  Do ostatniej napi­
sał Mickiewicz wiersz ua dzień 9. Stycznia 
1830 roku z okazyi przyjęcia konunuuii Stej. 
Autograf w posiadaniu Hr baw orowskiegu 
lAiMora będący, ma tytuł: S e n  po s p o ­
w i e d z i .  —  Dopisano tam: „Pisałem w Rzy­
mie powróciwszy zG esu , gdziem widział spo­
wiadające się panie moje.u

Wiersz ten mieści z niejaką odmianą Me- 
l i t e l e  na rok 1837. Mickiewicz mówił Hr. 
baworowskieiuu, iż to jest jeden z utworów, 
który ceni uajwyżej.

Z domem A n k i c i c z ó u fnmiłarnie przysta­
wał poeta. Dowodem tego liścik krótki we­
soły, żartobliwy, pisany przez obudwóch poe­
tów; posiada go księgarz p. Jabłoński

Oto jest osnowa tego listu. Ręką Odyńca:

„Niżej ua podpisie własnoręcznie wyrażony, 
wierny i życzliwy sługa pań, zaświaucza ui- 
niejszen., że słod.u dowód rzetelności panny 
Marcyanuy odebrał. Zachowam go na osła- 
dzauie sobie chwil po pożeguaniu się z pania­
mi i spodziewam s ię , że za przybyciem ino- 
jem do Machowej, raczą parne podzielić ze 
mną ostatni z przysłanych karmelków. Od­
powiadam na zapytanie panny Henryetty, iż 
w chwili odebrania listu, Mickiewicz nie iniał 
przy sobie koloru nadziei, uie wątpię więc, 
i*  przykład rzetelności panny' Marcyauny w 
uiszczeniu ;ię z zakładu naśladować zechce. 
Załączam żądane toiny Walter Skotta. Racz 
paui przyjąć wyrazy prawdziwego uszanowa­
nia, z któremi nigdy nie przestauę być wszyst­
kich pań, posłusznym, gorliwym i najszczer­
szym sługą. A Edward Odyniec. Po tysiąc 
razy przepraszam Panią za taką straszliwą 
bazgraninę. Zwyczajnie, uie chwaląc się, pi­
szę uieco lepiej, kiedy mani dobre pióro i 
atrament.“

Ręką Mickiewicza dopisano:

„Dziękuję nieskończenie i mojemu szczęściu 
i łasce pani Hrabiny za piękny port-fel. — 
Pannie Hcnryeuie mam honor pokornie oświad­
czyć, że u nas w Litwie nie godzi się grać 
z damami w żadną grę przez posły. Ilekroć 
zechce przekonać się o mojej pamięci, niech 
mi raczy rozkazać, abym stawił się osobiście, 
a przysięgam na wszystko co jest zieloue od

mirtn aż do pokrzywy, że o każdej z dwu­
dziestu i czterech godzin , zuajdzie u innie 
kolor nadziei. Odyńcowi wierzyć uie można. 
Lcukrował świeżo usta z łaski pań, jest 
więc świadkiem przckupiouym. —  Mamy na­
dzieję, że dzisiaj u Państwa wszyscy zdrowsi 
i jednostajnie na nas łaskawi. —  Najniższy i 
najaieleńszy słnga, (podpisano) M ickiewicz .“

Adres: A madame la Comtesse d An-
kwicz —  Romę.

( Z e  z b i o r u  A u t o g r a f ó w  Ka j .  J a ­
b ł o ń s k i e g o . )

Ktoś z tego grona zapewne, pisał dc. kraju 
c Mickiewiczu. —  Pismo to wydrukowały 
Rozmaitości Lwowskie 1830.N. 17. kwiecień —  
w niem czytamy:

„Często zuarza się, że ludzie z a  a u t o r ó w  
o g ł o s z e n i ,  tracą na bliższem .eh poznaniu, 
lecz Mickiewicz przeciwnie, ua pierwszym 
wstępie poważny i spokojny, ale wszedłszy 
z nim w ściślejsze o b c o w a n i e ,  można do­
piero poznać k r a i n ę  jego myśli, a każde 
słowo zdradza w nim iskrę geniuszu wielkie­
go poety i c z u ł ą  duszę. Ten poeta jest 
godny uwielbienia ze swej prostoty i skro­
mności, nigdy bowiem o swych dziełach nie 
mówi, chyba zmuszony pytaniami, na które 
wrodzona grzeczność każe mu odpowiadać, 
a nieraz u w a ż a ł a m ,  ze nawet, w małein 
gronie dziesięciu osób, zdawał się być przy­
ćmiony ich światTom, gdyż jest tak małe 
mówiący, jakby lękał sie okazać swoję wiel­
kość; najchętniej zaś rozmawia we c afery 
osoby i chociaż zazwyczaj melancholiczny, je­
dnak w talkiem zgromadzeniu, jego rozmiń ■ 
jest żywa, pełna rozmaitych ciekawych wia­
domości. —  Muzykę lubi równo jak poezyą. 
wyznając, ze jest jego główną namietuośoja. 
i choć sam nie grywa, zna tak dobrze mu­
zykę, jakby całe życie strawił na jej nauce, 
szczególnie unosi się nad dziełami Mozarta i 
tioNNiniego. f -  Trzy razy w tygodniu przy- 
ozJabia ou nasze małe wieczorki, lerz to dla 
nas nigdy zadosyć. Jeszcze więcej go lubię 
na przechadzce po gruzach starożytnego Rzy­
mu. —  Rozprawiając o nich, jeniusz jego 
z m i e n i a  s i ę  w uwagi proste i zwyczajne, 
lecz raptem zachwycony, staje się w myślach 
tak wielki i nowy, że chciałabym zawsze pi­
sać co powiedział. Zamyśla zwiedzić Grecyą, 
Kair, Aleksandryą i Palestynę, z powrotem 
myśli być w Paryżu. Sławny tutejszy malarz



-  &3a -

Sztatler, zrobił pyszny nortret naszego poe­
ty, tak, że wszyscy tutejsi znawcy uczcili to 
dzieło pochwałami a lir. Artur Potocki kupił 
go. Jest tu także przyjaciel Mickiewicza 
Odyniec, nie znam wprawdzie pism jego, ale 
muszą być piękne, również jak on w całem 
znalezieniu się jest wesoły, żywy, rozsądny i 
światty.44

Oprócz domu polskiego Ankwiczów, żył 
bliżej poeta w towarzystwie światłych Rosyan, 
których grono liczue zbierało się na pokojach 
Zeneidy księżny Wółkońskiej.—  Księżna naj­
przychylniejsza przyjaciółka poety od lat pięciu, 
zawdzięczała inoże jego wpływom przyobra- 
żenie się swujc późniejsze, którego skutkiem 
było, przejście na katolicyzm i zamieszkanie 
w Rzymie.

W  śród tych to zebrań pędził Mickiewicz 
swobodne. lecz bezczynne życie. Sictnieński 
L. opowiada, że Mickiewicz odzyskał we 
Włoszech swobodę, humor jego wypogodniał, 
tęsknota nie tyle szarpała serce; czuł się 
swobodnym iak nigdy, —  zawsze to powta­
rzał.

S kobiet, których towarzystwo było mu dro- 
giem, oprócz księżny* Wołkoóskiej, była je ­
szcze jedna, która go zajęła więcej niż pro­
sta znajomość, ale zajęcie to dla przeszkód, 
zmieniło sie później w przyjaźń dozgonną.

Ostatni szczegół przemilcza Odyniec.

Salony officyalne stały Mickiewiczowi otwo­
rem, poseł rossyjski książę Gugaryn przy­
sypał mu bilety na wszystkie bale i zabawy 
» posłów; nadto bywał mile widywany na 
wtorkowych zebraniach u królowej Hortenzyi 
matki Napoleona Illgo.

Oprócz znajomości obcych, jakiemi byli Cam- 
muciiii, Torwu/dsen, Kooper i td. —  żył 
Mickiewicz ściśle z bawiącymi w Rzymie: 
malarzem Karczewskim , księdzem Parczew ­
skim , bibliotekarzem Ant. Strzeleckim  —  
malarzem Kornelem Sztatlerem, którego roku 
1830. Odyniec i Mickiewicz prowadzili do 
ślubu, a który ciągle zostawał z Mickiewi­
czem w listowych stosunkach. — Najbliż­
szymi jednak serca poety byli: Adolf Ja­
nuszkiewicz kolega szkolny Odyńea, i Stefan 
Kurczpński, z którym Mich iewicz poznał się 
w Berlinie, — a który został niewolniczym

naśladowcą mistrza, i z filozofa przeobraził 
się na pieśniarza o dziejach Wacława.

Mimo związków poufałych łączących poetę 
z przyjaciółmi —  nie naginał się umysł poety 
ku ich wyobrażeniom, aby stosować się do 
nich. Twierdzi Odyniec: „Nikogo aie było, 
o którymby inożna powiedzieć, ze miał wpływ 
na Adama. R z y m  jednak i Ł t s k a  działały, 
przygotowując w nim zmianę, która zaszła 
w nim drugiej ziiny (1830 — 1.), i gdy się 
w nim, jak niegdyś Konrad z Gustawa, tak 
z Konrada, szczery, wierzący, gorliwy ehrze- 
ścianin narodził. —  Była to najważniejsza 
epoka jegn życia. —  Nie wiem z pewnością
0 ile przyczynił się wpryw ludzki, ale były 
przy tein rzeczy graniczące z cudem, które 
świadczyły widocznie, że to był wybraniec 
opatrzności, a ci, co go potem obwinili o mi­
stycyzm , ani się mogli domyśleć, ile on sam 
cudjwnych, tajemniczych wpływów doznawał.44

Dnia 5. Maja 1830. r. wyjechał Mickiewicz 
z Odyńcem do Neapolu, tu bawili do llf Czer­
wca. Mickiewicz zwiedz'! Messynę, Palermo
1 kilka innych miast. Dnia 30. Maja byli 
u szczytu Wezuwiusza i zapalili cygara w roz­
padlinach Krateru.

Neapol pozostawił wiele miłych wspomnień 
w umyśle p&fciy. „Zostawiam Odyńcowi (m ó­
wi biograf w Czasie 1859.) opisanie cieka­
wych szczegółów z podróży i pobytu ich 
w Neapoln. Jak Adam chce koniecznie wy­
prawić serenaldę dla panny K l . . . n  —  jaki to 
wiersz napisany w dzień imienin do siebie, 
wynagradza ofiarą stu dukatów neapoiitań- 
skieh: (w  Neapoln1! lecz tam w Grudniu nie 
był? P . A.) —  z jaką hojnością AIexander 
hr. Potocki polecał swyin bankierom, aby 
żądania Adama zaspakajali, jak on był skro­
mny i delikatny w obec nieograniczonego 
prawie pozwolenia —  podróż do Palermo, do 
Wenecyi, awantura Adama z weturynein, 
który w końcu dostaje choroby św. Walen­
tego. Towarzysz podróży Anglik, wszędzie 
widzący bandytów i piszący o nich listy do 
Anglii.“

W Neapolu tłumaczył wiersz G elego: 
Wezwanie do Neapolu. Do llenryetty Au- 
kwiczównej. —  Dla porównania jak tłuma­
czy mistrz, a jak, zwykły wierszopis —  
zertawiam tu dwa przykłady.



Rrzekład A. !Wic kiowicza. FrzekU d Al. Ciio&źki.

Znasz li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa, 
Pomarańcz blask, majowe złoci drzewa? 
Gdzie wieńcem bluszcz, ruiny dawne stroi. 
Gdzie buja laur i cyprys cicho stoi,
Znasz li ten kraj? Ach tara, o moja miła! 
Tam był mi raj, pókiś ty ze mną była.

Luba! znasz li tę Ziemię, gdzie cytryna kwitnie, 
Gdzie pomorańcza ciemnych gałęzi ozdobą,
Gdi.ie pic.si nieba zawrze ubrane błękitnie, 
Oddycnają wonnemi powiewami wiosny.
Gdzie przy laurze zwycięzkim rośnie mirt miłosny. 
Ach! tam .o, tam cię unieść chciałbym i żyć z tobą,

Znasz li ten gmach, gdzie wielkich sio podwoi, 
G izie kolumn rząd i tłum posągów stoi;
A wszystkie mnie witają twarzą białą, 
Pielgrzymie nasz, achi co się z tobą stało?
Tam był mi raj — i td.

Znasz li ten brzeg, gdzie po skalistych górach, 
Strudzony muł, swej nrogi szuka w chmurach, 
Gdzie w głęoi jam, płomieniem wrą opoki,
A z wierzchu skał, w kaskadach grzmią potoki, 
Znasz li ten kraj? ach tu, o moja miła!
Tu byłby raj, gdybyś ty ze mną była.

Znasz łi owe pomniki? ta oczu pieszczota ,
Co duszę tak uroczną oblega żałobą;
Te kolumny, te gmachy helleńskiego dłóta,
Te posągi, ach! zda się, gdyby je  zapytać, 
Przysztyby odpowiedzią i ręką nas witać;
Ach! tara to, tara cię unieść chciałbym i żyć z tobą.

Znasz li te góry, których czoła mgla obwija,
Gdzie muł ścieżki w obłokach szuka mglistą dobą? 
Widziałaś li jak z jaskiń pełzn e brzydka żmija? 
Widziałeś li opoki, jak z nich wodospady,
PieBią się, lecą, trzęsąc brylantowe grady,
Ach! tam to, tam cię unieść chciałbym i żyć z tobą.

(C. d. n )

K U I O H Y  A K € H I U 1 l I a ; .

P i ł a t k o w c e  i A w i a n e ! .
R. f 5Sfv i f5?js.

Kop wpiru grodzkiego. Sprawa o granice między Mikołajem Iskrzyckim Jackiem
Piłatowskim przed Starostą kam ieńskim .

Działo się w Grodzie Kamienieckim w po­
niedziałek po octawie Bożego C iuła  roku
Pańskiego Tysiąc Pięćset Siedmdziesiąt Trze­
ciego.

Nabożny N a z a r  k o  NainiesniU Religy Gre- 
ckiey przysetsy oblicnie do Vrzędu y Act 
teraznieyszych Grodzkich Kamienieckich przy­
niósł y pokazał list papirowy piecęcią niegdy 
Jego M(ości) Pana S t a n i s ł a w a  b a u c k o -  
r u n s k i e g o  Starosty Kamienieckiego przy- 
piecętowany, cały, zupełny nienarusony, pro- 
sąc aby tenże list do act teraznieyszych był 
wpisany, na którą prosbe Vrząd pozwoliwszy

list pomieniony do act teraznieyszych induko­
wać kazał, który tak sic w sobie ma.

Buku Pańskiego Tysiąc Pięćset Dwndziesie- 
gO Dziewiątego Stała sie iest zmowa o niezgo­
dę granic miedzy Urodzonym Panem Mi k o ­
ła  i ein I s k r z y c k i m  Stolnikiem Kamienie­
ckim a miedzy Slaclietnym J a c h n i m  Pi ł a ­
to w s k i m  odo wsi P iłatow iec) Zwichalowiec. 
A to było przed Wielmożnym Panem S t a n i ­
s ł a w e m  L a ii c k o r u n s k i m Starostą Kamie­
nieckim skazane Jachnowi: wprzud Jachno. 
Tedy Jachno zaiachał po Dolinę Babiną y po 
Gniłą Grynicze. Potym Pan Mikołai Iskrzy-
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cki ukazał y zaiachał po Dudziną Groble ga­
ra na kamienną Krynicze na lian tiumnin mie­
dzy pasieni Jachno wą y Manuylcwą aze za 
lias tiumnin przes gay y przes polie, który 
gay za liasem Rumninem miedzy niwami. Alie 
ze sie strony o te ziemie zgudzic nie mogli, 
tedy Pan Starosta zkazał: ze Jachno Piłatow- 
ski ma zebrać y poząc s tego polia zboza 
swe tak ozime iako y iarzyne tego rokn co 
siano, a tum s:ac nima na zime, asz Kr(ói)
J (ego) M(o) sc s powieści Kamienieckiego Sta­
rosty roskaze iakoby tego vzywac mieli, albo 
im da Commisarze ku rosgraniczeniu. Co sie 
dotyczę łąki pod liasem przeciwko tym siw- 
bom powyzey tey drogi, tey łąki ani Pan 
Stolnik ani Jachno nimaią uzywac asz do pe­
wnego rosgraniczenia albo rossądku kruliew-

Napis ręki odmiennej na końcu osnowy:

Nota roziazdow int(er) Piełatowcze ct ' Zapisek rozjazdów między Piełatowcami
7<iachiowcc An(no) 1573 ...................................... i Ż : ichIowcami roku 1573 . . . . . . . .
. . . . .  p (os)t  Octauae festi S(acratissi-  ...............................................po oktawie

mi Corporis Christi. Bożego Ciała.

L aktu papierowego o pułai kuszku niemającym wodnego znaku. W . Antoni Zawadzki z 
udzielił go Kedakcyi.

Lwów 29. września 1859. W ołanski. Franc. Ksaw.

Dzisiejszy i dawny Amor.

ł  ki ego. A ta zmowa sie stałr przes Pana 
Starosto Kamienieckiego. A przy tym byli 
S l e c b e t n i  Jan B o r s c o w s k i ,  M a c i e y 
K o w a l i o w s k i ,  J a k u b  P o d i i L p s k i  y 
innych dosic wiary godnych ludzi. Pisa:.i we 
wsi Piłatowcach roku wyzey napisanego, dnia 
w poniedziałek przed Świętym Antonim. Na 
co ia Starosta Kamieniecki położyłem piececz 
swą dia lepszego świadectwa. Po napisaniu 
tego listu zjzwo'IIi sie strony aby był mieazy 
nimi zakład załozony o dodzierzenie przerzc- 
conego jednania mocnie. Przeto my mocą 
Wzędu Naszego Pięćdziesiąt Grzywien zakła­
damy, zeby strona nicdzierząca stronic dzie- 
rzącey była winna zapłacie przerzecony za­
kład.

Pytałem nieraz gdzie to się podział ten 
Amor wesuł a psotliwy, zmyślny a swawolny, 
co oczkiem z ukosa, a łukiefn wprost strze­
la? gdzie go dziś szukać tego zwodnika? 

» n e  zr.aidę dzHaj.
T j    dawn -panowie i panie, u których

stary królował Amor! Innjr ród nastał, ród 
poważny i ociężały. Dziś się nikt w puszki 
nie bawi, uziś wszędzie tehdencya, dążność 
do czegoś wyższego. Minęły czasy gdzie do- 
wcipek, gdzie gładkie słówko sławę rodziło. 
Któżby dziś myślał dobijać się względów 
u dainy ppzez nakręcone komplementa albo 
dwunętne wyrazy, chyba student jaki albo ka- 
(lecik; — ale pokażcie mi i damę taką, któ- 
raby wytrzymała w tych krasomowskich pa- 
chnidłach. Grzecznostck, w których uczucia 
tyle tylko ile pod porę konieczność jakaś 
z ust wyłudzi, dziś nikt za prawdę ani za 
grosz nie bierze; i ktoby chciał niemi za­

wiązywać stosunki miłosno, obraziłby niemi 
śmiertelnie każdą zacną damv.

Spojźrzyjmy na towarzystwa wieku ośmna- 
stego; Damy w robronach, u pasa obcisłe, 
wygorsowane, w pudrach włosy, a z gorsu 
mało że serce nie wyskoczy tyle z niego 
ognia wystaje; a kawalerowie w kamizelach 
po koleń, przy szpadzie w pogotowiu na za­
wołanie, n czułych wierszyków pełno w po­
łach u fraka złoconego po kostki. Ileż tu 
pudchlebstur, jaka pewność swego, co za ot­
chłań nieprzebrana dowcipu, a z nim co awan­
tur, zalotnych przygodek i popisów rycer­
skich.

Lecz ktoby się z nich był un seryo zako­
chał, byłby wyśmiany na śnierrć. Prawa 
konwencyi ówczesnej nakazywały surowo, za­
chowywać przyzwoitość wszędzie jak najgład­
szą, a zresztą w miłości kłamać do woli, 
byle delikatnie. Teraz zdumiewać nas może



jak-to w owych czasach królowa .miłostek —  
a każda wielka dama nią bjła  —  'ak io ona 
iTiugła z całym wdziękiem obojętno "ci przeżn- 
wać kochanka po kochanku, a w opuszczonym 
wielbicielu przecie zawsze mieć przyjaciela.

Dziś niewierności nikt nie przebaczy; dziś 
jak się zerwią związki miłości, w ślad za 
niemi zaraz i sroga nienawiść. Daiś w takim 
przypadku zawsze jeana strona czuje się zra­
nioną, dotkniętą w tern co ma najświętszego, 
cznje się oszukaną, zwiedzioną, zdradzoną —  
a to wiecie dla czego? —  bo nasze związki 
miłości nie zawiązują się przymierzem dowci­
pu i komplementu, ale przymierzem grosza. 
U nas jak się zerwą stosunki miłośne, zaraz po-

rwały cię któremuś z obojga i pasma napięte,by wa 
że i zaraz źródełko ziote wysycha, bywa że 
i nadal się nie posączy; więc kawaler albo 
dama, r.io tylko że cierpi żądło boleści mo­
ralnie ale i materyainie, bo pozbawione by­
wa wątku miłości, co się pisało talarem, gro­
szem, szelągiem.

Takiej obawy nie zaznawały pasterki i pa­
sterze z ormuas ego wieku. W  stosunkach 
miłości nigdy tam tak brzydki, jak pieniądz 
nie zachodził warunek, a uczucia, któreDy 
pochodziło z tego : „za  clilebem chouziću nie 
znał świat wielki wtenczas ani z nazwiszka. 
iYteóy to ale! pustować mógł Amor do woli.

Wrześniowy zeszyt Dodatku do Czasu zawiera na 
czele w- przekładzie p. Władysława Kulczyckiego dwa 
francuskie rękopisy znalezione w papierach Henryka 
Benedykta, księcia eboraceńskiego, ostatniego mezkie- 
go potomka ' rodziny Stuartów. Są to: D o k ł a d n y  
s p i s  w i ę z i e n i a , u c i e c z k i  i ś l u b u  k s i ę ż n i c z k i  
K l e m e n t y n y  So b i e s k i e j ,  K r ó l o w y  a n g i e l s k i e j  
tudzież S p i s  a u t e n t y c z n y c h  d o k u m e n t ó w  ty ­
c z ą c y c h  s i ę  i n t e r e s ó w ,  j a k i e  ma'  w P o l s c e  
k r ó l e w s k i  do m S t n a r t ó w .  Pierwszy z tych rę­
kopisów jestto tensam Pamiętnik jednego z uczestni­
ków ucieczki Klementyny Sobieskiej, Uóny służył Szaj- 
nosze za główne źródło do szkicu historycznego: Wnuka 
Króla Jana.— P. Z. W ęclowsl-i; tłumacz dziewic tra- 
chyńskich, nmieścił w tym zeszycie obszernie i z znajo­
mością rzeczy napisany rozbiór tej tragedyi Sofoklesa jak 
niemniej tragedyi Seneki p.n. HerKules Otajski.— Pod ru­
bryką poezyi znajduje się W i e r . z  M i c h a ł a  A n i o ­
ł a  B u u n a r o t e g o  w przekładzie Teofila Lenartowi­
cza i trzy sonety tego samego autora w tłumaczeniu 
Luci ana Siemieńskiego. — Zaczęta przed trzema mie­
siącami pow1eśc p. Leona Kaplińskiego: Nad W isłą, 
skończyła się w tym zes tycie. —  W  przeglądzie lite­
rackim rozbiera p. Lujyan Siemieński dwie nowe 
komedye: Szlachectwo duszy p. fana Chęcińskiego i 
Stare dzieje p. I. J. Kraszewskiego. — Przegląd po­
lityczny p. Maury cego Manna porównywa pokój za­
warty po bitwie pod Marengo z pokojem w Willafran- 
ca. — Kronika Krakowska podawszy w poprzedzają­
cym zeszycie opis odpustu w Kalwaryi zebrzydow­
skiej, wzmiankuje kilką słowy o odpuście ś. Broni­
sławy i odpuście mogilskin w dzień podwyższenia 
krzyża. —  Korespondent paryski poświęca cały list

teatrom paryskim i wylicza wszystkie nowe i wzno­
wione utwory dramatyczne, klore w tej chwili 
zajmują stolicę. — Korespondent londyński zaczyna 
od kwesiyi ekonomicznych, podnoszonych w angiel­
skim dzienniku Economist, a kończy doniesieniem 
o explozyi na olbrzymim okręcie GreutEastern  i o zgonie 
sławnego inżyniera izamberta Brnnel. — Najcieka­
wszą ze wszystkich jest tą razą korespondeneya 
z Rzymu. Po dłuższym mniej ważnym wstępie zdaje 
korespondent sprawę z artykułów znakomitego uczo­
nego włoskiego pana Dominika Camparetti, który w 
najpierwszyiu florenckim dzienniku literackim Spetta~ 
tort; występuje przeciw znane" pracy pana Augusta 
Bielowskiego: Pompei Trogi fragmenta. Wiadomo 
że p. August Bielowski w rozmaitych kronikach pol­
skich mniemał znachodzić wyraźne ułamki zatraconych 
ksi;,g historycznych Troga Pompejusza i odkryci: swoje 
w obszernem łacińskiem zawarł dziele. Otor p. Do­
minik Camparetti sili się bogatym zasobem swej nauki 
dowieść niezbitemi argumentami, żc p. Bielowski na 
zupełnie blędnem oparł się przypuszczę, — 
dziony fałszywem> wskazówkami mniema 
na ślad zatraconych fragmćutów Troga Pompeja, w  rze­
czywistości zaś odgrywał tylko ułamki dobrze znane­
go włoskiego dziejopisarza Leonarda Aretyna. P. Cam­
paretti przytacz wiele ciekawych dat i dowodów na 
poparcie swego zdania, a zarzuca szczególniej panu 
Bielowskicmu, żc nie mogąc się oprzeć ponęcie swyjh 
biednych odkryć, nie wahał się w jednym z przytoczonych 
fragmentów zastąpić wyrazy: Trogur Pompejus de 
hello Gothoram słowy Trogus Pompejus de le li o 
Getarum. —  Gazetka literackia nie podaje żadnych 
ważniejszych doniesień literackich.

Główny Redaktor BI. S z r z e n ia w a  s ła r ty n i. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


